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Z  Petersburga, 1 (13) Kwietnia.
Czytatny w Nrze 70 (Gazety Powszechnej F in­

landzkiej: u W  chwili obecnej F inlandja flostąpiła 
trudnego .do opisania szczęścia! nadzwyczajnej r a ­
dości, ma bowietn możność dow iedzenia po raz 
pierwszy w swoich prow incjach przychylności, 
“ ilości i wdzięczności N AJJA ŚNIEJSZEM U CE­
SARZOW I A LEX A N D R O W I JIm u. Mile i wie­
cznie trwałe wspomnienie chwili, w  której JE -

O CESARSKA MOŚĆ jako  N astępca silnego 
J sławnego Państw a Rossyjskiego, raczył dawać 
-krajowi naszemu tak  liczne dow ody S W E J życzli­
wości i miłością nacechowanej opieki, napełnia o- 
©ecnie wszystkie serca, ożywia wszystkich najdo- 
fodnirjszq, nadzieją, niezachwiana w iarą w przy­
szłość, jak a  oczekuje nas pod berłem M onarchy naj­
szlachetniejszego i kierującego się wzniosłemi m y­
ślami. I  czyż może być wyższe dla narodu .szczę­
ście nad  uleganie w ładzy CESARZA, którego ko­
rona jaśnieje najpiękniejszą ozdobą, bo cnotami 
M onarchy i.człowieka? Z największą wdzięczno­
ścią dla Opatrzności, czują Finlandczycy ile są 
szczęśliwi z posiadania takiego M onarchy; dla te­
go też wszyscy kraju naszego mieszkańcy, od wyż­
szych .do niższych, życzą sobie jak  najgoręcej, 
wzmocnić jeszcze hardziej sw ą wiernością i przy­
chylnością, równie w szczęściu jak  w sm utku, świę­
ty  związek pomiędzy CESARZEM a narodem  ist­
niejący: d latego też wszyscy zanoszą gorące, z ser­
ca płynąoe m odły do Stw órcy Najwyższego, bv 
zesłał błogosławieństwo Swe na N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO CESARZA ALEXANDRA II i na pane- 
wanie JEG O  ! Z pobudek przychylności i miłości 
poświęcim każdy w.edle możności, wszystkie siły 
i dążności d la osiągnięcia celu do urzeczywistnie­
nia, którego opatrzność zesłaiaN A JJA ŚN IEJSZE- 
GO CESARZA ALEXANDRA; złożymy MU w o- 
fierze w szystką naszą miłość i zaufanie! Uczcimy 
przez to najlepiej drogocenną pamięć o zmarłym 
JEG O  wielkim Rodzicu i o JEG O  wiekopomnym 
Dziadzie Alcxandrze Ina; wypłacim y się w ten spo­
sób najlepiej z ciążącego na nas wielkiego długu 
wdzięczności za dobrodziejstwa, jak ie  ONI mam za 
życia świadczyli, a z k tórych  i potom stw o nasze 
korzystać będzie.

j uCzasy w których żyjemy, są tak dla wszyst- 
| kich jak  i dla Finlandji wielkie, i pełne znaczenia. 
) Burza w strząsla E uropą i zaniosła swe fale na na­

sze oddalone brzegi. Lecz niebezpieczeństwa z któ- 
remi walczyliśmy i ofiary przez nas niesione nie 
tylko nie osłabiły naszego zaufania, lecz przeciwnie, 
podniosły naród i kraj i natchnęły nas ożywczym 
duchem w iary we własne siły i w  budzącą się 
działalność.

»W krótce pokój rozleje hojnie na Europę swe 
dary i czasy spokojne otworzą nowe pole dla 
nauk, kunsztów i pracy. W ów czas Finlandja tak ­
że, pokrzepiona nowemi siłami, odniesie najświe­
tniejsze, bo na polu-oświaty, zwycięztw o; wów­
czas nastanie nowa epoka spokoju i pomyślności, 
NA JJA ŚN IEJSZY  CESARZ ALEXANDER ligi, 
którego m ądrości i dobroci zawdzięczamy głównie 
to szczęście, będąc obecnie od wszystkich sławio­
ny, będzie przez przyszłe pokolenia tak w historji 
jak  w pieśniach narodow ych błogosławiony.

»N AJJA ŚNIEJSZY  CESARZ, w towarzystwie 
Swych N ajdostojniejszych B raci, W IELK IC H  
KSIĄŻĄT K ON STA NTEGO MIKOŁAJE W ICZA 
M IKOŁAJA M IKOŁAJEW ICZA i MICHAŁA MI- 
KOŁAJEW ICZA. przybył szczęśliwie dollelsing- 
forsu l ig o  (23) M arca o drugity po północy. 
JEG O  CESARSKA MOŚĆ zatrzymać się raczył 
ze Swymi Dostojnemi Towarzyszami podróży 
w pałacu CESARSKIM, gdzie spotkany został 
przez jenerał-gubernatora Finlandji, jenerał - adju- 
tan ta  Berga. Ulica Związku (Union), m osty koło 
rogatek i płace były uilluminowane lampami kolo- 
row em i, na wzgórzach płonęły smolne beczki, 
dzwonnica i obserwatorjum również oświetlone 
były. T łum y ludu napełniały ulice, a przy wjeź- 
dźie JEG O  CESA RSK IEJ MOŚCI, nieustanne o- 
krzyki >iura« tow arzyły NAJJAŚNIEJSZEM U PA ­
NU po drodze od rogatek do pałacu.

..W  orszaku JEG O  CESARSKIEJ MOŚCI i 
ICH CESARSKICH W YSOK OŚCI znajdowali się: 
jenerał-ad ju tan t Adlerberg 1, jenerał-adjutant ba­
ron Lieven, jenerał - adjutant hrabia A dlerberg 2, 
lejb-inedyk Enochin, kapitan - lejtnant książę Ło- 
banow -Rostowski, sztab-rotm istrz hrabia Szuwa-

łow, sztabs - kapitan baron W allen, rzeczywisty 
radca stanu Szaufus. radca stanu Kirylin i fligiel- 
adjutaaei: pułkownicy książę Oboleński, książę Go- 
licyn i Ślepców. H rabia Armfeld, m inister sekre­
tarz stanu W ielkiego Ks. Finlandzkiego, przyjechał 
był poprzednio.

‘ ,.0  10ćj zrana N A JJA ŚN IEJSZY  PAN udać się 
raczył do katedry, a następnie przyjmował wice­
prezesa i członków senatu ĆESARSKIEGO, bisku­
pa Borgo’skiego, wielu urzędników wojennych i 
cywilnych, wielu przybyłych ze swych dóbr re­
prezentantów od kaw alerów i szlachty, jako  też 
władzę municypalną tutejszą i reprezentantów o- 
bywatełi. Ci ostatni mieli zaszczyt złożyć NAJJA­
ŚNIEJSZEM U CESARZOW I chleb i sol.

»Po tern przedstawieniu N A JJA ŚN IEJSZY  PAN 
wyjść raczył do ustawionej przed pałacem stra­
ży honorowej, zkądyulał się wraz z ICH CESAR­
SKIM I W YSOKOŚCIAM I, oraz w towarzystwie 
jenerał-gubernatora i ministra sekretarza stanu do 
CESARSKIEGO uniw ersytetuAlexandrowskiego. 
Zaszczyciwszy w sali rad y  uniwersyteckiej łaska- 
wemi w yrazy wice-kanclerza barona Munka, re­
ktora, profesorów i innych urzędników, NAJJA- 
ŚN IEJŚZY  CESARZ wszedł do sali przeznaczo­
nej do aktów uroczystych uniwersytetu, gdzie zgro­
madzeni studenci spotkali JEG O  CESARSKĄ 
MOŚĆ serdecznemi okrzykami. P rzy wyjściu NAJ­
JAŚN IEJSZEG O PANA zaintonowano hym n n a­
rodow y.

.■Z uniw ersytetu JEG O  CESARSKA MOŚĆ ra­
czył udać się do kościoła Praw osławnego i szpi­
tala, a następnie zwiedził znajdujący się w kosza­
rach gwardji lazaret. Tu CESARZ odbył w dzie­
dzińcu przegląd bataljonu strzelców celnych Gre- 
nadjerów  Finlandzkich w kompletnym rynsztunku 
marszowym, i w inszował bataljonow i otrzymane­
go sztandaru.

»Ztąd N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ udał się do 
cerkwi Mikołajewskiej i wszedł doń podczas gdy 
śpiewano psalm kazanie poprzedzający.

uNastępnie JEG O  CESARSKA MOŚĆ wrócił 
do pałacu, i po śniadaniu raczył odbyć inspekcję 
baterji i fortyfikacji na prawem skrzydle linji o- 
bronnej miasta.

S T A C H  Z  K Ę P Y .
POWIEŚĆ 

z  ŻYCIA W IE JSK IE G O  L U D U .
N a p i s a n a  p r z e z

Zy^m untii Raczkowskiego.
(Ciąg dalszy).

Tedy organista odetchnął cokolwiek i jeno  
ciekawie po wszystkich poglądał, a widząc, że 
W ojtaszek coś bystro spoziera na niego, a Ku- 
rasek nawet jakieś miny do niego wykrywa: 
myślał sobie, że miałoby wypaść co złego, to 
już lepiej temu złem u zdaleka drogę zajechać, i 
gębę utarłszy, zaczął prawic w te słowa:

— A widzicie, jakto u dobrych ludzi w szyst­
ko się zawsze obraca na dobre! A ja mówiłem  
księdzu proboszczowi natenczas, kiedy to ktoś 
% plotkę był zrobił na Młynareczkę...

— 0 !  ktoś! — zaw ołał na to srogim głosem  
W ojtaszek, jadąc mu z pięścią do nosa.

Tedy wzdrachnął się na to klecha, bo bar­
dzo to nie dobrze wróżyło ale Młynarka rzekła 
prędko: -

—  Dajno pokój, W ojtaszku, niech m ó w i.—  
A skakając mu prawie do oczu, szeptała: — No 
któż to tę plotkę zrobił? kto? mówcie jeno, niech 
wiemy!

—  A le co tam go  słuchać! — zawołał na to 
W ojtaszek, — to nie sąd jest, tu młyn a we 
młynie to krótka sprawa, na kamień i mielą.

A jeden ze swatów który był dobrze podpity 
dodał jeszcze do tego:

— Co tam słuchać, zawinąć zaraz w tę gra­
natową kapotę a bić go w niej jak kota we w o­
rze, niechaj w dudy dmie kiedy umie, a niech  
plotek przed księży nie nosi.

Tedy już bardzo mdlo się zrobiło Doininasz- 
kowi a pot kroplisty mu w ystąpił na czoło, ale 
przecie jeszcze się zebrał i rzekł:

— A le poczekajcieno, mości panowie! bo to 
skrzywdzić kogo nie sztuka, ale czy będzie to 
słusznie?

Tedy na to  już całym głosem  krzyknęła M ły­
narka, przyskakując do uiego:

— A to słusznie mnie było tak oplugawić 
przed księdzem? a słusznie mnie było tak skrzy­
wdzić, żeby mnie aż napominano przed całym  
światem i wytykano jak złodziejkę z ambony?

a toż tor było w tern co złego? a nie widzisz to 
stara gadzino, że W ojtaszek bywał u mnie, bo 
chciał się ożenić? a nie widzisz to, że przycho­
dzi z swatami? he?

— O! jak Pana Boga kocham, jeszczem  nie 
był jak żyję w tak ciężkich opałach! —  rzekł 
na to organista, ciężko wzdychając, ale znowu 
się porwał i zawołał: — Czekajcie no panowie! 
bo wy tu na mnie następujecie hurmem, a to 
się nie godzi. W as-jest tylu a ja sam jeden jak  
palec! Nec Hercules contra pluresl  Poczekajcie 
no, ja wam powiem przypowieść. Bo kiedy król 
Salamon zasiadł był dnia jednego na tronie, te­
dy stanął przed nim...

A le kiedy to mówił, zaraz się wszyscy zer­
wali i powstał krzyk wielki:

—  A  co ty nam będziesz powiadał!
— A  ksiądz ty jesteś, czy co!
— A co ty nam z Salamonem!
— A ty nam z łacińska a m y tobie po na­

szemu!
— A dalejno chłopcy!
I zaraz Wojtaszek plunął w garścieobiedwie i 

porwał go w pas. A drudzy mu dopomogli i za­
raz go rzucili na łóżko. Na próżno się Domina- 
szek miotał z całej siły, napróżno krzyczał:



CHĘ, rozwiną i ustalą p ra w o / porządek* nauki i 
oświatę.

« Po posiedzeniu N A JJA ŚN IEJSZY  PAN zwie­
dził now ą klinikę, następnie wrócił do pałacu i po 
śniadaniu udał się do Sweaborga, gdzie odbył in­
spekcję fortyfikacji środka linji obronnej.

» 0  5ej zastawiono w pałacu obiad, na k tó ry  
.wiele znakomitszych osób tutejszych otrzymało 
zaproszenie.

H W ieczorem był świetny bal u  Jenerał-G uber- 
natora zaszczycony bytnością JEG O  CESA RSKIEJ 
MOŚCI i ICH W YSOKOŚCI. N a bal ten zaproszeni 
byli oprócz orszaku NAJJAŚNIEJSZGO PANA Mi­
nister Sekretarz Stanu,tutejsi wyzszi urzędnicy w oj­
skow i i cywilni, Kawalerow ie i Szlachta, oraz re ­
prezentanci rozm aitych stanów. JEG O  CESAR­
SKA MOŚĆ raczył otworzyć bal polonezem z wie­
lu  damami z wyz’szych stanów. Świetna i oży­
wiona uroczystość, któfej wspomnienie wszyscy 
na całe życie przechow ają, przeciągnęła się aź po 
płónocy.

"W e wtorek, 25 (13) marca, o godzinie 9ej ra ­
no, N AJJA ŚNIEJSZY PAN zwiedził szkołę jun- 
krów i po śniadaniu w pałacu, raczył wyjechać 
w południe dla obejrzenia fortyfikacji i bateiji na 
lewem skrzydle linji obronnej.

»0  godzinie 5ej dany był w pałacu obiad, na 
k tóry  otrzym ały zaproszenie niektóre znakomite 
osoby.

»Nieco później nadeszli studenci, którzy zapra- 
gnęh raz jeszcze powitać JEG O  CESARSKĄ 
MOŚĆ śpiewem. N AJJA ŚNIEJSZY  PAN raczył 
w yjść na balkon i oświadczyć swe zadowolenie i 
przyjemność przyczem rzekł po szwedzku: »Jag 
tackar herrarna!" (Dziękuję wam).

)> W ieczorem obywatelstwo miasta Helsingfors 
dawało świetny balyvSocietets-Domu. W ielkasala  
i przyległe jej pokoje ubrane były  z wielkim sma­
kiem i napełnione licznem zebraniem gości. Za. 
przybyciem NAJJAŚNIEJSZEGO PANA orkiestra 
zagrała hym n Nurodow y, a młode dziewczęta rzu­
ciły kw iaty do nóg JEG O  CESA RSK IEJ MOŚCI. 
N A JJA ŚN IEJSZY  PAN raczył przechadzać się i 
w polonezie z wielu znakomitemi damami i zona­
mi gospodarzy. P rzy wyjeździe JEGO CESAR­
SK IEJ MOŚCI, o godzinie l le j ,  znowu rozległ się 
hymn narodowy, a okrzyki ura, przeprowadzały j 
N AJJA ŚNIEJSZEG O  PANA do samego powozu. J

»W krótce po północy JEG O  CESARSKA 
MOŚĆ z ICH W Y SOKOŚCIAM I W IELK IM I 
KSIĄŻĘTAM I M IKOŁAJEM  M IKO ŁA JEW I- 
CZEM i MICHAŁEM M lKOŁAJEW ICZEM  oraz 
w towarzystwie p. Jeneral-A djutanta Berga, ra ­
czył wyjechać z Helsingfors do Abo. Minister Se­
kretarz stanu w przód juz tam się udał.

»Miasto nasze, w ciągu ostatnich dni pobytu 
NAJJA ŚNIEJSZEG O PANA, było podobnie jak  
w pierwszym dniu wspanialeilluminowane, ap rzy  
wyjeździe JEG O  CESA RSKIEJ MOŚCI paliły się 
za rogatkąTvzdłuź drogi smolne beczki.

»Finlandja nigdy nie zapomni tych dni pełnych 
znaczenia dla jej szczęścia i pomyślności.

W  Gazecie Helsingforskiej (Helsingfors Tidnin- 
gar) donoszą:

hJEG O  CESARSKA MOŚĆ ALEX AND ER II, 
W IE L K I KSIĄŻĘ Finlandzki, raczył po raz pier­
wszy po wstąpieniu SW E M  na tron zaszczycić 
S W Ą  bytnością nasz kraj i jego stolicę. JEG O  
CESARSKA MOŚĆ w  towarzystwie ICH W Y SO ­
KOŚCI W IELK IC H  KSIĄŻĄT: K O N STA N TE­
GO MIKOŁAJEW ICZA, MIKOŁAJA MIKOŁA­
JE  W ICZ A i MICHAŁA M IKOŁAJEW ICZA, w y­
jechał .z Petersburga d. 21 (9) m arca o godzinie 
drugiej po południu i tegoż dnia o godz. 9ej wie­
czór, przybył do W yborga, gdzie raczył zatrzy­
mać się przez trzy godziny. U daw szysię w dalszą 
drogę do Frydrychsham , N A JJA ŚNIEJSZY  PAN 
przybył tam dnia następnego o siódmej rano i za­
bawił do (pierw szej po południu, zwiedziwszy 
przez ten czas korpus katleeki. Po krótkotrw ają- 
cyin pobycie w Lowisa i Borgo, JEG O  CESAR­
SKA MOSC szczęśliwie stanął, w  nocy na N ie­
dzielę W ielkanocną (2) w Helsingforsie o 2d minut 
na trzecią.

»W  dzień Niedzielny Zm artwychw stania P ań ­
skiego N A JJA ŚN IEJSZY  PAN raczył przyjm o­
wać w Pałacu CESARSKIM władze wojskowe i 
cywilne, oraz obywateli m. Helsingforsu, którzy 
uprosiwszy pozwolenie ofiarowania chleba i soli, 
zaszczyceni zostali łaskawem  podziękowaniem JE ­
GO CESA RSK IEJ MOŚCI za dobrowolne ofiary 
podczas wojny. O w pół do dwunastej NAJJA- 
SZY PAN zaszczycił odwiedzinami uniwersytet. 
W  sali obrad, N AJJA ŚNIEJSZY CESARZ powi­
tał łaskawemi słowy zebranych tu profesorów  i in­
nych urzędników, a w sali aktów, studentów, 
rozdzielonych podług fakultetów, przyczem JE ­
GO CESARSKA MOŚĆ wspomniał, ze SW EG O  
najstarszego Syna raczył mianować kanclerzem n- 
niw ersytetu i wynurzył S W E  łaskaw e przekona­
nie, źę uniwersytet tak jak  dotychczas kształcić 
będzie dla kraju wiernych poddanych i obywateli, 
a dla nauki odznaczających się pracowników. — 
Zwracając się ku studentom  N A JJA ŚN IEJSZY  
PAN rzekł w końcu: »Spuszczam się najw as zu­
pełnie. « N a te wyrazy studenci odpowiedzieli o- 
krzykami u ra i odśpiewaniem wierszy na nutę na­
rodowego hym nu Ruskiego. Następnie JEG O  C E­
SARSKA MOŚĆ przeprowadzony przez uradow a- 
dowane tłumy mieszkańców, opuścił uniw ersytet 
i zwiedził kościół Praw osław ny, instytut kliniczny 
i wiele innych zakładów. Do kościoła M ikołąje- 
wskięgo N A JJA ŚN IEJSZY  CESARZ wszedł pod­
czas nabożeństwa, zatrzymał się przed ołtarzem, 
w ysłuchał pieśni odśpiew anych przed kazaniem i 
przeżegnawszy się oddalił się.

»Odsyłając czytelników szczegółowo pomie­
szczonego w powszechnej gazecie Finlandzkiej 
(patrz wyżej), powiemy tu tylko, że JEG O  CE­
SARSKO MO SC po obiedzie w  pałacu, pow itany 
był przez przybyłych z pochodniami studentów, 
którzy odśpiewali na nutę finlandzką, dw a w y jąt­
ki z i.W art L and’" i hym n narodow y. NAJJA -

(2 )  W e d lu ; ;  n o w e g o  s ty lu .

„Do stołu CESARSKIEGO, k tóry  zostawiono 
o 6ej po południu, oprócz orszaku JEG O  CESAR­
SK IE J MOŚCI, ministra sekretarza r.tanu i jene- 
rał-gubernatora, zaproszeni zostali wice-prezes i 
członkowie senatu wraz z prokuratorem , jenerało­
wie, biskup Borgo’ski i inni tak wojskowi jak i cy­
wilni urzędnicy wyżsi.

„O w pół do 8ej przyszli przed pałac studenci 
z pochodniami i zaintonowali napisane z powodu 
obecnej okoliczności wiersze. »Nasza Ojczyzna" i 
Rossyjski hymn narodow y. JEGO CESARSKA 
MOŚĆ w yjść raczył na balkon i powitał łaskaw ie 
młodzież uniwersytecką.

u W szędzie, gdziekolwiek N A JJA ŚN IEJSZY  CE­
SARZ ukazał się, radosne tłumy ludu spotykały 
JEG O  CESARSKĄ MOŚĆ okrzykami, wszędzie 
wychodziły na jaw  najżywsze i najszczersze posza­
nowanie, przychylność i nieograniczona radość.

((Przybycie naszego ukochanego M onarchy po­
działało na wszystkie umysły i serca, ja k  działa pro­
mienne słońce wiosenne, którego blask ożywczy 
przepełniał nas uczuciami najradośniejszemu Cho­
ciaż góry i doliny pokryw a jeszcze śnieg głęboki, 
a lód  więzi fale morskie, lecz promienie ożywcze, 
tryskające z bezbrzeżnego błękitu niebios, jako  
zwiastuny odrodzenia się natury, budzą w sercu 
uczucia i nadzieje, pokrewne temu źródłu wieczne­
mu, które promieni tych użycza. Ożywiony takie- 
mi uczuciami, naród Finlandzki spogląda na swe­
go CESARZA i W IELK IEG O  KSIĘCIA A LE­
XANDRA II.

ii Wieczorem uilluminowano w spaniale miasto. 
P lac Senatorski zdobiły dw a transparenty, jeden 
przed gmachem uniwersyteckim, drugi przed ra tu ­
szem. Pierwszy z nich w yobrażał muzę historji 
z puklerzem, na którym  jaśniało imie ALEXAN­
DRA II. Pod  opieką puklerza chroniły się statuta 
uniw ersytetu Alexandrowskiego. Na środku tran ­
sparentu była cyfra A, otoczona promieniami z na­
pisem Nescia Musu Mori claris dni fum m  ae.rum. 
(Muza nieśmiertelna użycza wiecznej sławy mężom 
znakomitym). Na drugim transparencie dw a gie- 
njusze trzym ały nad  cyfrą A wieniec laurowy.

oW Poniedziałek Świąteczny (1) N A JJA ŚN IEJ­
SZY CESARZ w towarzystwie ICH CESARSKICH 
W Y SO K O ŚCI W IELK IC H  KSIĄŻĄT znajdował 
się o lOej z rana na placu Senatorskim na paradzie 
zgromadzonych tam wojsk, złożonych z batałjonu 
pułku Grenadjerów K róla Pruskiego, batałjonu 
pułku Grenadjerów K róla Neapolitańskiego, bata- 
ljonu strzelców celnych Grenadjerów Abo’skich i 
pierwszego ekwipażu floty Finlandzkiej. Po ukoń­
czonej paradzie wojskowej, JEG O  CESARSKA 
MOŚĆ udał się do senatu CESARSKIEGO, gdzie 
zasiadł na miejscu prezydującego. Sprawy, nad 
któremi obradowano napeinein znaczenia i na wie­
ki pamiętnem posiedzeniu, w stosownym czasie, 
po zredagowaniu protokółów  ogłoszone zostaną, 
a przeświadczeni jesteśm y, iż takowe, równie jak  
wszystko, cokolwiek nadanem nam zostało przez 
wspaniałomyślnego i pełnego miłości MONAR-

( I )  We d ł ns r  n o w e j j o  s t y lu .

— A  Chryste Jezu! A to djabli, nie ludzie! 
A to profanacja kościoła! Puśćcie innie, bo was 
przeklnę! Pomrzecie wszyscy do jutra! Młyn się 
spali tej nocy!

W szystko to wołał po kolei, ale wszystko na- 
prożno, bo go przecie rzucili na łóżko i zaraz o- 
wemi długami połami kapoty głow ę mu zawi­
nęli. A  kiedy to się działo i on już widział, że 
nie przelewki, tedy jeszcze raz krzyknął co miał 
siły:

— Pali się, pali się na dachu!
T edy na to w śmiech w szyscy, bo i od razu 

krom samej Młynarki nikt pono nie miał wiel­
kiej złości na niego, ale przecie W ojtaszek por­
wał laskę z kąta a Kurasek zawołał:

—  Ale w skóry się poubierał, jak widzę, to 
i nie wiele poczuje.

Tedy jeden mu zaczął majstrować coś w edle  
pasa, i już bardzo źle było.

Ale kiedy ten krzyk wielki podniesiono w św ie­
tlicy, nikt tego nie słyszał, że właśnie wtenczas 
zajechał wóz czterokonny, przed m łyn ze zbo­
żem, — a kiedy koło Dominaszka już było naj­
gorzej, właśnie się drzwi otworzyły i w szedł 
Franek z parobkiem do izby, mówiąc jak zw7y- 
czaj:

—  Niech będzie pochwalony.
Ale skoro obaczył, że tam kogoś mordują na 

łóżku, skoczył zaraz i porwawszy Wojtaszka sil­
ną ręką za kołnierz, wielkim głosem  zapytał:

— A wy za co człowieka bijecie!
A  poznawszy, że to jest Organista, zaraz 

wszystkich roztrącił i stanąwszy przed nim, je ­
szcze raz spytał:

—  A  w y za co go turbujecie?
Tedy w szyscy stali, nie mówiąc ani słowa, bo 

i nie było co mówić. A Franek do nich:
—  A toż się nie wstydzicie, rzucać się taką 

hurmą na starego człowieka? A toć on nic nie 
winien nikomu a choćby i co zawinił, toż jest 
sługa Boży i ma księży nad sobą.

W ięc się w szyscy wstydzili, a W ojtaszek  
rzekł:

— Ej! to to jeno żart)7 były.
—  A piękne mi żarty! — rzekł na to Dorni- 

naszek, stojący za Frankiem, —  piękne żarty, 
że się po nich i pospinać nie mogę.

— Ot! cichobyś był stary! —  zaw ołał W oj­
taszek.

A  na to organista z za Franka:
—  A dajżerau pięścią w gębę! mój Franku! 

patrz, jak mnie znieważa!

— Dajcieno pokój, organisto, — rzekł Fra­
nek, — ch\ ba że chcecie na nowo zaczynać?

— O nie! — zawołał organista —  nie, nie! 
z niedźwiedziami nie mam żadnej spawy. Już 
ja im się za to kiedy indziej wypłacę,

—  No! jeno nie myślcie drugich plotek robić 
przed księdzem, —  zaw ołał na to Przewoźni- 
czek, boby już drugi raz się nie upiekło.

Tedy Franek widząc, że m ogłaby się wszcząć 
kłótnia na nowo, zabrał się do nich rozumnie i 
zaraz ich wszystkich pogodził.

A  potem zaczął z Młynarką rozmawiać i do­
wiedziawszy się, że owo właśnie ją zaswatano, 
bardzo jej szczęścia życzył i cieszył się z nią od 
serca. Więc ona za to prosiła go, aby usiadł do 
stełu  i przepiła do niego miodem, mówiąc:

— Za wasze zdrowie Franku! a kiedy będzie 
wasze w esele z Halką, to niezapoinnijcie mnie 
także zaprosić.

W ięc Franek się trochę zapłonił, a !ubo we­
stchnął kryjomo, odpowiedział jednak rozu­
mnie:

—  Ej! ja ta i nie m yślę o tern, bo choćbyś­
my się sobie nadali, nie byłoby przecie nic z te­
go przez ojca. W ięc kiedy się wie, że skończyć 
nie można, to już snać lepiej i nie poczynać.



SN IEJSZY  PAN, odpowiedziawszy na przyjęcie 
to łaskawym ukłonem z balkonu, raczył wynurzyć 
studentom S W E  zadowolenie ża pośrednictwem 
wice-kanclerza barona Munka.

hW  Poniedziałek W ielkanocny, o godzinie lOej 
rano, odbyła się na p lacu Senatu parada znajdu­
jących się tu  wojsk, a JEG O  CESARSKA MOŚĆ 
zaszczycił objawieniem SW EG O  szczególnego za­
dowolenia pierwszy fiinladzki ekwipaź floty i gre- 
nadjerski batalion strzelców celnych. Po paradzie 
JEG O  CESARSKA MOŚĆ raczył prezydować na 
ogolnem zebraniu Senatu finlandzkiego. W  ciągu
dm a n a j j a ś n i e j s z y  p a n  zwiedził Sweaborg
i oglądał inne fortyfikacje miasta. W ieczorem był 
bal u p. Jenerał-Gubernatora, zaszczycony obe- 
™ °scią N A JJA ŚN IEJSZE!) CESARZA i W IE L - 
TTi ^  KSIĄŻĄT, a dnia następnego wieczorem, 
JEGO CESARSKA MOŚĆ i ICH W Y SOK OŚCIE 
raczyli być na balu danym przez szlachtę i obyw a­
teli miasta.

»Przez wszystkie trzy wieczory miasto było 
świetnie uillminowane.

nW czoraj po północy JEG O CESA RK A  MOŚĆ 
przeprow adzany serdeczną miłością i życzeniami 
niezliczonych tłumów ludu, raczył wyjechać do 
Abo.« (Ruski Inwalid.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a cz e l n i k  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e go ,  

m i a n o w a ł  r a c h m i s l r i a  sekc j i  k o n t r o l  z a r z a d u  t e g o ż  o k r ę g u .  
F e l i c j a na  K a l k h o f  r a c h m i s t r z e m  sekc j i  p o b o r ó w ;  s e k r e t a r z a  
u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  C i ę s t o c h o w i e ,  Ma c i e j a  S t o d o ł k i e w i -  
cza ,  r a c h m i s t r z e m  sekc j i  kon t r o l ;  s e k r e t a r z a  u r z ę d u  p o c z t o ­
w e g o  w  S i e r a d z u  A n t o n i e g o  S a d o w n i k a ,  s e k r e t a r z e m  u r z ę ­
d u  p o c z t o w e g o  w  C z ę s t o c h o w i e ;  k a n c e l i s t ę  z a r z ą d u  p o c z t o ­
w e g o  F r a n c i s z k a  I t o f a ł uwi ez a ,  s e k r e t a r z e m  u r z ę d u  p o c z t o ­
w e g o  w  S i e r a d z u ,  i k a n ce l i s t ę  z a r z ą d u  A d a m a  B o g u c k i e g o ,  
a d j u n k t e m  sekc j i  kon t r o l .

P r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a l e  c y ­
w i l n y m  g u ń .  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  — 
Z a w i a d a m i a ,  iż J u l j a n  B o r e n s l S d t ,  m i a n o w a n y  k o m o r n i k i e m  
p r z y  s ą d z i e  p o k o j u  o k r ę g u  B r z e z i ń s k i e g o  w B r z e z i n a c h ,  już 
u r z ę d o w a n i e  s w o j e  r o z p o c z ą ł ;  s t r o n y  z a t ś m  i n t e r e s o w a n e  d o  
n i e g o  p o  o d b i ó r  akt ,  l ub  d a l s z e  d z i a ł a n i e  w  c x e k u c j a e h  z g ł a ­
s z a ć  s ię  m o g ą .  —  A. S a d k o w s k i .

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 2. L isty zastawne IHgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 71.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5 ° /o , żądano rsr. 98 kop. 58. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 roku żądano rs. 98 kop. 63. Z apół- 
im perjały płacono rs. 5 kop. 24.— K upon Obi. rs. 
—  k. 2 3 7 3. Listów  zastawn. k. 19ys. Nowej po­
życzki rossyjskiej rs. —  kop. 12y2.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

W  ostatnich czasach była mowa o w ypraw ie 
morskiej, k tórą F rancja ma zamiar w ysłać ku Rio 
de la Plata. Ten projekt nadaje szczególną ważność 
listowi z Montevideo , który znajdujemy w Inde- 
pendance Belge z dnia 17 kwietnia. 'K w estia  któ-

— A dla czego nie można? -  rzekł na t"
organista, który się trzymał Frankowej sukman-
ki i okrutnie był śmiały za jego plecyrna,   a
dla czego nie tnożna? a kto to tobie powiedział? 
poczekajno, niechno ja  się w to wmięszam, to 
wszystko pójdzie jak z płatka. To jebo ci pano­
wie mnie za nic nie mają, ale tobie to ja poka­
żę, co ja znaczę tu we wsi.

W ięc Franek spojrzał na niego z uwagą, ja ­
ko to zawsze człowiek rad słucha tego,°czeo-o 
pragnie od serca, —  a tymczasem wszyscy za­
siedli do stołu i organistę także proszono, bo 
jużby chcieli byli to naprawić u niego, co dopie­
ro zepsuli. Więc i on zasiadł i wybrał sobie 
miejsce przy Franku; lecz choć już widział, że 
się serca na dobre zmieniły dla niego, jednak  
był jeszcze jako m ysz na pudle i wciąż po wszy­
stkich spoglądał.

A le Młynarka była gościom rada i nastawia­
ła miodu i piwa, wiele stół tylko pomieścił; ka­
zano też na czas przygryw ać muzyce i śpiewa­
no pieśni weselne, a każdy pil ile szyja strzy -  
inała.

A kiedy się wszyscy popili a przy nich i or- 
ganita przyciągnął do miary,, to i nabrał odwa­
gi i jak się tylko wydarzyła sposobność, W oj-

ra  się tam agituje, łączy się z  wielkim interesem 
Europy. D w a państw a, P araguay i Bueonos Ayres 
usiłują zachować ua swoję wyłączną korzyść że­
glugę na Rio de la P lata i w padających w nią rze­
kach; przeciwnie konfederacja argentyńska, która 
chce wejść stanowczo na drogę kolonizacji i rozwo­
ju  wszystkich swoich źródeł bogactwa narodow e­
go , powstaje przeciw tym planom, które utrudnia­
łyby  je j stosunki z Europą.

Ostatnie w ybory w Montevideo, dały je j jak  się 
zdaje w tern państwie sprzymierzeńca, k tóry  się 
wstrzyma od wejścia na drogę jak ą  postępuje Rzecz 
pospolita Buenos Ayres. S tąd  takie usiłowania 
czynione przez tę prow incją aby przy ostatnich w y­
borach prezydentow skich w Montevideo zapewnić 
tryum f kandydatow i przychylnem u je j widokom. 
W iem y atoli ze te usiłowania nie zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem. (Ind. 'Belge.)

A N G L J A.
Londyn 17 Kwietnia. Pułki gwardji znajdujące 

się w Krymie spodziewane są w Londynie w po­
łowie maja. Już w ysianą została do Bałakław y te­
legraficzna depesza z poleceniem, aby się przygo­
tow ały do w siadania na statki. Około 26 b. m. 
mają one pożegnać brzegi Krym u, a około 17 ma­
ja  przybyć do Londynu.

P apiery  pozostałe po księciu W ellington 
znajdują się w rękach pana M ontgomery Martin, 
k tóry  zajmuje się wydaniem pamiętników niebo­
szczyka.

— W czoraj w Izbie wyższej, lord Albermarle 
przedstawił rozmaite rezolucje potępiające używ a­
nie to rtu r przy ściąganiu podatków  w prezydento- 
stwie Madras. Lord Ellenborough oświadcza, iż 
będąc przez pięć la t na urzędzie w lndjach w scho­
dnich, ani raz niezasłyszał o tych nadużyciach; 
lord  Monteagle sądzi, że system ten nieograriicza 
się zapewnie na prezydentostwie Madras. W  koń­
cu Izba przyjmuje popraw kę księcia Argyll, żąda­
jącą  oddzielenia policji od administracji poda­
tków  vv lndjach i oświadczenia Izby, wzywającego 
wszystkie władze w lndjach. aby wszelkiemi naj- 
surowszemi środkam i stara ły  się wytępić zupełnie 
to  obrzydłe postępowanie.

W  Izbie niższej po przyjęciu mocji pana Spooner 
w przedmiocie uposażenia seminarjum w May- 
nooth, pan B right podał propozycję zniesienia 
wszelkich uposażeń przeznaczonych jakimkolwiek 
korporacjom  religijnym. W niosek ten, jak  można 
było przewidywać, został odrzucony większością 
253 głosów przeciw 21.

— K rólow a w towarzystwie księcia A lberta i 
księżniczki W iktorji, ódwidziła wczoraj inwalidów 
krymskich, znajdujących się w szpitalu wojsko­
wym w Chatham.

— H rabia Cowper, najstarszy syn wice-hrabiny 
Palm erston, um arł przedwczoraj nagle w skutku 
słabości sercowej, w Maidstone, dokąd się dniem 
pierwej udał na posiedzenia okręgowe.

(Preusischer Bi. Anzeiger).
—  Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby niż­

szej mówiono dużo o legji cudzoziemskiej. Sir

taszkowi wyciął takiego byka w nos, że aż by 
mu się było w oczach zaćmiło, żeby już nie był 
zaćmiony; a potem Karaskowi dał w bok z po 
za Franka tak dobrze, źe aż z ławy zleciał, i 
Młynarce też także jakąś psotę w ypłatał. A kie­
dy jeszcze lepiej nalał, to w stał od stołu i kij 
wziąwszy do ręki, chciał młócić wszystkich za 
rzędem: ale na szczęście jego Franek go do­
strzegł w zamachu i kij mu podchwycił, i rzucił 
do kąta. Ale organista zaraz okulary na nos za­
łoży ł i wygiąwszy się cały ku niemu, zawołał:

—  A  co to?
A przytem gębę rozziewił tak wielką, jak gd y ­

by go chciał połknąć z butami. W ięc Franek 
śmiał się i mówił:

—  Dominaszku! zamknijcie gębę, bo dusza 
z was wyskoczy.

A  on jeszcze raz do niego:
— A  co to? to ty  mnie nie pozwalasz bić 

tych hultajów? he! to i tyś się zm ówił przeciw­
ko mnie?

1 porwawszy kubek ze stołu, rzucił nim pro­
sto do głow y Wojtaszkowi, szczęściem W ojta­
szek się kiwnął nawczas nad stołem  i raz go o- 
m i n ą ł .  j\je widząc to Franek i nie chcąc nowej 
bójki zaczynać, bo był także podpity i sam so­
bie nie ufał, rzekł do organisty:

F. Peel wielokrotnie powtórzył, że rząd bez stratjr 
czasu zajmie się uwolnienienĆtego wojska.

(Independance Belge).
— Czytamy w Journal des Debata:
Naturalnem następstwem podpisania trak tatu  pa-

ryzkiego będą walki parlamentowe wAnglji. Kam- 
panja opozycji już się rozpoczęła.

Nie sądzimy żeby gabinet którego lord Palmer­
ston je s t naczelnikiem, mógł długo jeszcze opierać 
się klęskom które już  poniósł i tym które mu je ­
szcze grozą. Zakończenie wojny zupełnie zmieni­
ło położenie parlamentowe. Mocja przedstawiona 
przedwczoraj w przedmiocie sporów zStanam iZje- 
dnoczonemi, została odroczoną do przyszłego ty ­
godnia na prośbę lorda Palm erston. T a  mocja 
przedstawiona przez jednego z członków konser­
w atyw nych (pana Baillie), zawiera naganę sposo­
bu w jakim rząd prow adził negocjacje z Stanami 
Zjednoczonemi, i bardzo byc może, źe mocja ta  
popieraną będzie równie przez radykalistów  jak  
przez konserwatystów.

— Paroplyw  Tay przywiózł do Southam pton 
wiadomość o wybraniu don Gabriela Pereira na 
prezydenta rzeczypospolitej Uruguay.

(Journal des Debuts).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 14 Kwietnia. Słychać, że przedwczoraj 
w łasną ręką J. C. Mości dopełnioną została ratyfi­
kacja trak ta tu  paryzkiego.

W ielkie nabożeństwo dziękczynne odbędzie się 
w niedzielę w kościele m etropolitalnym  ś\v. Stefa­
na i wszyscy biskupi będą na niem obecni. Świę­
to Bożego Ciała przypada jeszcze w czasie o- 
becności zgromadzonych tu  prałatów  i spodzie­
wać się należy, źe tak wielka liczba książąt kościo­
ła nada procesji w tym dniu odbywającej się, ni­
gdy jeszcze tu  n iew idzianą wspaniałość. P odo­
bnież^ wystaw ną będzie z tego pow odu ceremotija 
położenia węgielnego kamienia kościoła wotalne- 
go w rocznicę zaślubin Cesarstwa JM ości 24 b. m. 
Oboje Cesarstwo obecni będą na ;tej cereinonji. 
Miejsce na którem  ten kościół będzie zbudow any 
zupełnie według planu budowy oznaczone będzie 
szeregami masztów świetnie przystrojonych. W  na­
wie poprzecznej urządzony będzie namiot dla człon­
ków rodziny cesarskiej, a nieco dalej ku miejscu 
gdzie ma stać wielki ołtarz, będzie stał tron dla 
Cesarstwa Ich Mości pod baldachinem. Za obrę­
bem placu kościoła zbudow any będzie ołtarz, przy 
którym  odbywać się będzie nabożeństwo inaugura­
cyjne. (\eue Pr. Z /g )

Dwie kwestje zajmują dziś prasę austrjacką: 
ewakuacja Księztw i spraw a włoska. Oestr.-Zt<r 
jeszcze raz mówi o potrzebie nieopuszcenia Księztw 
przed zupełnem ich zreorganizowaniem. Zapewnia­
jąc  o prawości i bezinteresowności Austrji, gazeta 
wiedeńska oświadcza, iż rząd austrjacki czuwać bę­
dzie nad tem, aby kwestja wschodnia została na 
dóbre, pognębiona  i nie pozwoli na je j wskrzesze­
nie. Kto chce końca, musi się zgodzić na środki, 
to je s t reorganizację Księztw N addunajskich pod 
protekcją austrjackich bagnetów. ( Le Kord.)

— To bądźcie zdrowi, ja idę do domu.
A organista na to skoczył jak oparzony i 

chwyciwszy go za ramie, zawołał:

— Czekaj!... czekaj tu, bo i ja idę, jeno j e ­
szcze raz do siebie przepijmy.

W ięc przepili do siebie, a Doininaszek rzekł:
—  A teraz chodźmy, bo już czas dzwonić na 

Anioł Pański a bezem nie tam nikt...
Reszty już nie dokończył i w yszedł zaraz 

z Frankiem.

A kiedy wyszli na ulicę, wzięli się obadwa 
pod boki i trzymając się mocno, szli do góry. 
Ale chociaż się tak mocno trzym ali, przecie iniód 
był nad nich mocniejszy i mimowoli tak nimi 
władał, że ledwie co odejdą od płotu po pra­
wej stronie, już ci zaraz się znajdą przy plocie 
po lewej. Zauważał to organista i rzekł zaraz 
do Franka:

—  Anoż to dziwny płot jakiś! raz mnie  z b o­
ku zachodzi a drugi raz tobie.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



■ B E L G J. A. • •
Bruxella 17 Kwietnia. W czoraj w Izbie repre­

zentantów, pan Vaerhagen, przedstaw ił projekt 
praw a, według którego przy zniesieniu art. 37 ko- 
dexu. handlowego, żaden zakład kredytow y ani 
handlow y mający sposobność puszczania w obieg 
obligacji, nic może być utworzony w formie tow a­
rzystw a bezimiennego, bez specjalnego upoważnie­
nia przez osobne prawo. Independance Belge po­
w staje przeciw temu projektowi pana V aerhagen 
i ma nadzieję, że go Izba nie zatwierdzi.

(Preusisrher Ht. Anzeiger). 
F R A N C J A .

Paryż 16 Kwietnia. Zapowiedziano bliskie przed­
stawienie projektu praw a mającego zapobiedz nie­
prawnemu używaniu tytułów  szlachectwa. To sa­
mo zapowiedzenie odkryw a jednę z w a d  tegocze- 
snej demokracji. Okazuje się ona zazdrosną nie­
zmiernie o wyższość urodzenia i dobrego tonu da­
wnej szlachty, ale wszyscy parwenjusze naszych 
sześćdziesiąt pięciu lat rewolucji, jak  tylko mają 
cień chociaż jakiego faktu za so b ą , stro ją się 
w  imiona, ty tu ły  i ordery pożyczone. Pan Vi­
vien nazwał to niedawno epidemją sulukierji, 
ale dochodzi to do takiego stopnia, że już nie mo­
żna poznać nikogo w salonach paryzkich; meldu­
ją  p. h r  de.... patrzysz, wszakto ten, niegdyś ad­
wokat, pokątny ajent, nazywał się ot tak po pro­
stu... cliybaż zmienił sobie ojca! Otrzymujesz kart- 
kę pogrzebową: p. baron de... ma zaszczyt prosić 
pana na pogrzeb swego ojca... jakiegoś bez de... Do
licha. p. baron powinien był przecież przedewszvst- 
kiein uszlachcić swego ojca. Nie je s t to wcale no­
w a manja, ale teraz szczególnie się rozpowsze­
chniła.

— Czytamy w rozmaitych dziennikach:
Przed rozejściem się panowie pełnomocnicy na

posiedzeniu poniedziałkowem roztrząsali kwestję 
państw  neutralnych. Przewidując przyszłe przy­
padki zatargów w Europie, pełnomocnicy chcieli 
ustanowić następujące zasady:

1) F laga przyjacielska zasiania tow ary przyja­
cielskie.

2) F laga nieprzyjacielska nie kompromituje ła­
dunku narodu przyjacielskiego.

3) B lokada w tedy tylko jna  ważność, kiedy jest 
faktycznie czynną.

Na dzisiejszem środowem posiedzeniu, hr. W a ­
lewski mieć będzie mowę zamykającą kongres, na 
k tórą jak  mniemają odpowie hr. Orłów.

Zniżenie cen zboża, od dw óch dni poczyniło 
znaczne postępy na targu paryzkim.

— Cesarz przyjmował dziś na pożegnaniu po- 
słuchalnem p. barona Manteuffel, hr. Buol i pana 
Cavour.

—  W rażenie sprawione przez ataki prasy  an­
gielskiej i piemoekiej przeciw rządom środkow ych 
południowych, W łoch, coraz staje się silniejszem 
W miarę jak  się rozchodzi. (Le Kord).

—  Mówiono tu  wczoraj, że rząd francuzki chwa­
li środki ostrożności przedsiębrane przez A ustrję 
na granicy księztwa P arm y, ponieważ takowe 
mogą zapobiedz zamachom inazzinistów , które- 
by mogły korzystać z tej agitacji. W spom inam y 
o tej pogłosce, nie zaręczając za nią.

Słychać także, że kwestja w łoska ma być roz­
strzygniętą przez inny kongres, ponieważ do tych­
czasowy nie był powołany do decydowania w tej 
sprawie.

—  K orrespondentparyzki w Independance Belge 
podaje następujące kilka słów o przedsięwzięciu, 
k tóre w tej chwili jes t przedmiotem czynnego za­
jęcia w świecie interesów. Idzie tu  o linję kolei że­
laznej z W łoch przez dolinę Rodanu i Simplon. 
P rzeglądając mappę kolei żelaznych europejskich, 
łatw o je s t zobaczyć, że różnemi i licznemi punkta­
mi mamy związek z Belgją,W irtembergiem, Bawa- 
rją, Saxonja, Austrją, Szwajcarją i Sabaudją; ale 
ten wielki strumień przemysłowy i intelektualny 
zatrzymuje się ze strony W łoch i ta  szybkość po­
dróży, do której wszędzie jesteśm y przyzwyczaje­
ni, odjęta je s t niezliczonym pielgrzymom, którzy 
nieustannie snują się na drodze do chrześcjańskiej 
Mekki, do religji i sztuk.

W iadom o już, że droga przez Simplon służyć 
będzie do połączenia kolei żelaznych z Genui do 
Lyonu, z Lyonu do Paryża, z Strsisburgu i Szwaj- 
carji z wszystkiemi kolejami żelaznemi włoskiemi 
budującemi się, a szczególnie z koleją lom bardzko- 
wenecką. N ow a linja skróci o siedmnaście godzin 
drogę dzielącą Paryż i Londyn od morza śródzie­
mnego i półw yspu włoskiego. Jednem  słowem

W  d r u k a r n i  J .  U n g r a  —  W o l r

wielka arterja nieustannie bijąca połączy to  co 
słusznie nazywamy mózgiem Europy, z tein, coby 
można nazwać jej sercem. (In. Belge)

P  R U S S Y.
Izba deputow anych w ysłuchała raportu  komisji 

w przedmiocie propozycji deputowanego Leino- 
nis, co do opłaty na Sundzie i względem rozmai­
tych petycji handlow ych z Królewca, Gdańska, 
Szczecina i Sztralsundu w tym samym przedmio­
cie. Komisja wnioskuje, aby wezwano rząd, że­
by energicznie prowadził dalej negocjacje rozpo­
częte w celu wyjednania zniesienia tych opłat tak 
szkodliwych dla handlu  i żeglugi P rus.

(Le Kord). 
W IADOM OŚCI Z WSCHODU.

—  Czytamy w Independance Belge:
Drogą przez T ryest otrzymaliśmy wiadomości 

z K onstantynopola o dwa dni świeższe niż te któ­
re nadeszły do M arsylji. Donoszą one, że ważne 
zawichrzenia miały miejsce w prowincji Kara- 
manji z powodu hatyhum ajun. T urcy  mieli najść 
i zrabować domy niemuzułmańskie i zmusili ich 
mieszkańców do ucieczki. Sądzimy, że należy 
przyjąć te doniesienia z wielką nieufnością i za­
stosować do nich to co niejednokrotnie mówili­
śmy o usposobieniu umysłów na wschodzie, do 
wielkiej przesady w najmniejszych w ypadkach. 
T a  szczególnie okazuje się zawsze prawie w pogło­
skach nadchodzących drogą przez Tryest, są to 
bowiem zwykle doniesienia Greków i przez to sa­
mo w iarogodność ich je s t w podejrzeniu.

(Independance Belge).

P rzegląd  literatury Krajowej.
ZBIÓR RYTHMÓW KASPRA Ml ASKOWSKIEGO i t. d.  

Poznań,  na k ł ad em ksi ęgarni  Jana  Kon s ta n t eg o  Ż u p a ńs k i e g o ,  
1 8 5 5 ,  w 8ce .  Część I sir. XXXVI,  VI i 1 5 8 .  Cz. 2 str .  2 1 6 .  

(D alszy ciąg i dokończenie)
(Pat rz Ner  Kroniki  2 0 . )

Innym  razem prow adzą u Miaskowskiego roz­
mowę przyjacielską o zjeździe jędrzejowskim  go­
spodarz z gościem. Cóż piękniejszego nad ten 
wspaniały koniec rozmowy:

(i O S C
Ob y  kto p o w s t a ł  z w n u kó w  Lech owy c h ,
Bogaty w r oz u m  i s ł ów go t owych ,
Coby  ten w n ę t r zn y  l eczył  wr zód  .śmiele,
W tak b u j ny m t ego n a r od u  ciele!

GOSPODA hZ.
Nie masz  dziś Zbyszków,  milczy Kapłani ;
Nie dziw,  b o  sz cze ry  język tu tani ,
I r óżne  o d  nich r a d y  przeklęte,
A p r ze d  t ym us t a  b y ł y  ich świę te .
Gdzie on Ta rnows k i ,  wielki  mąż  s p r a wy ?
Po  nim Zamojski  te jże h u l awy?
Ś m i e r ć  z nimi  wszys tko  z a wa r ł a  w grobie ,  
Go d n e  łez mo kr y ch  te g ł owy obie .

G O  S C
Za rz uć my  rowy,  dość  łąki piły,
I wóz  s ło n e cz n y  konie spuści ły;
A mni e  mr ok  w les ie zas tanie  c i emn y.
Niż mi ę  p r zywi t a  p r ó g  mój  p r zy j emny .

GOSPODARZ 
O d m i e r z ę  w s tę p  twój ,  gdy  mię  z czym now szym 
Nawiedz i  Echo,  aza i zd r owszym;
Tak o p ł aka nś j  naszćj  Korony,
Złoty k r ąg  wschodz i  po  nocy  wrony!

Uczuciowy, serdeczny poeta czuł bardzo stratę 
narodow ą. Śpiewał też pochw ały Szymonowicza, 
Kochanowskiego, płakał kardynała Maciejowskie­
go i Zamojskiego:

Powi edz ,  s p ł o d z o n a  w Cz a rnym córko lesie,
Gdzie Bóg  myśl i  t we  i z nadzie ją  niesie?
Jako kochanka  w k rę tym bluszczu twego .
Skry ł a  At ropos  dó lochu c i emne go?

Skryła ,  lecz s ł awa  na d w u r o g i m  wierzchu,
Nie zna p r zy  zdro ju  P eg az o wy m zmie rzchu;
I tuszy Muz om,  że  p r zy  j ego  grob i e ,
Hel ikon n o w y  u b u d u j ą  sobie!

To ja, a ona tak mi  na  to rzecze:
P i e rwej  do P o n t u  Dunaj  d n e m  uc i ecze ,
I Wiś lnym grzb i e t em n i t a n ą  komiegi :
Pi e rwćj  w g o r ą c y m  .Lwio u p a d n ą  śniegi ,

Niżli kto n a d e ń  w me  s t runy ł agodni e j  
Uderzy i wi er sz  na świa t  p od a  godni ś j ;
A wosk iem s krzyd ł a  ten przylepi ,  który 
Chce  bys t rym p i ó r e m donieść  j e g o  góry!

Ojczyznę kochał, ale i swoją rodzinę. Jest pię­
kny wiersz do brata Baltazara w  dzień jego p o ­
święcenia na biskupa, są epitalamia, nagrobki dla 
swoich pisane. Tren pocieszny na śmierć Zygmun-, 
ta  Rybskiego, to wzór prostoty. Jak  p rostą  pa- 
trjotyczną myśl poeta umie oblekać w  prześliczne 
form y,'oto dowód. Przytaczam y jego nagrobek
drukować.  — YVarszawa dnia 10 ( 22 ) Kwietnia 1856 roku.  —  Sil

dla Jana Kazimierza »niemowlątka w pieluszkach 
zmarłego« (królewien):

G r ód  mię przywi ta!  n a p r z ód  s t o ł ec zn y  
A j a m  zap ł aka ł  na n i ebezp i ecz ny  
I w n e t  o bm yt y  z b a w i e n n ym  zdroj em,
W z g a r d z i ł em  wielkich królów p o d w o j em ,
S pi es z ąc  do wiecznć j ,  za tę, Korony,
Którą  mi  d a ł  Bóg b łogos ł awiony!
Gdzie na kolanka padł szy ja liche,
Pros zę  o wia t ry  w Pol sce  go ciche:
Aż p od a  Ojciec,  w zgodzie  d o mowć j ,
P ra wi cy  b er ł o  Wł ad y s ł a wo wó j .

Sobie następny nagrobek ułożył:
K a s p e r  Miaskowski ,  co miał  śmi er t e l nego ,

W t y m zawar ł  grobie ,  aż do dnia  onego ,
Gdy g ł uc h e  ciała t rąba  budz i ć  będzi e ,

A o g n ie m z n i eba  s p ł on i e  ziemia wzzęd / i e ;
Ale co d o w c i p  da ł  mu  był  n i epodły ,

S ło wi eń s k i m bluszczem Muzy to o bwi od ł y .  
Koriczym, bo nie studjować Miaskowskiego, ale 

napisać tylko o nowem dzieł jego wydaniu, mie­
liśmy zamiar. D la studjów  droga innym otw arta, 
a znajdzie się wiele tutaj dla nich żywiołu (wska­
zaliśmy na niektóre względy, dodam y nawiasem 
tutaj, że ma M iaskowski niektóre szczególności 
gramatyczne, np. dwojga przeczeń na sposób ła­
ciński nie używ a i pisze: nigdy krw i syta, zamiast 
nie syta, T. 2 str. 146). Nam tylko jeszcze podzię­
kować panu Zupańskiemu za wydanie rytm ów  
poety, tak wiernie dokonane, że ma być dagero- 
typem w ydania z roku 1622. Słyszeliśmy, że to 
dopiero zawiązek i że w podobny sposób p. Źu- 
pański myśli wydać krytycznie, z życiorysami i 
komentarzami, zupełnie tak  ja k  Miaskowskiego, 
owych poetów naszych złotej epoki Zygm untov- 
skiej. M yśl to prześliczna, jedna z najszczęśli­
wszych. Uczeni, którzy przy tej pracy pom agać 
będą panu Zupańskiemu, położą znakomite zasłu­
gi. Dawno już bowiem poetów  naszych krytycznie 
z należytemi objaśnieniami w ydaw ać należało, jak  
to przyjęte jes t dla w ydań klassyków  rzymskich, 
a nie tak jak to do tąd  się robiło, przedrukow yw ać 
dawne wydania. Owszem radzibyśmy, żeby te ko­
mentarze, naw et większe, obszerniejsze były jak  
w obecnem wydaniu Miaskowskiego. P an R y m ar- 
kiewicz dobrze się wywiązał ze swego zadania, do 
rytm ów  dodał wiele stronic nauczających, wiele 
objaśniających, ale w każdym razie pożądane by­
łoby oprócz tych przypisków  co je  dał, inne je ­
szcze historyczne, czytelnika niejako wprow adza­
jące w epokę, dające o niej pojęcie. Są tutaj rze­
czy np. w JNliaskowskim tylko dla erudyta zrozu­
miałe. a są i takie, których nawet erudyt dobrze 
nie zrozumie, jeżeli nie poszpera po książkach. Za­
pominamy, że tacy ludzie jak  M iaskowski są nie- 
tylko poetami, ale i historykam i swego czasu i że 
do tego co ojcom naszym zrozumiałe było, my 
nieraz potrzebujem objaśnienia. Zapominamy, że 
ojców naszych pojęcia ulotniły się razem z powie­
trzem zygmuntowskiem, którein oddychali. Są to 
rzeczy niezbędne, bo tak samo ktoby bez poprze­
dniego naczytania się rozumiał Horacego, gdyby 
nie komentarze? Pan Rymarkiewicz objaśnił co 
je s t Justus Lipsius, co Beza, dla czego nie obja­
śnił rzeczy nam bliższych? A jednak  takie stuója 
nad  epoką m ogą dać nam tak  drogie między inne 
mi np. odkrycia, jakiem  je s t owo p. Rymarkiewi- 
cza odkrycie, że autorem sławnych dzieł w  swoim 
czasie »Judasz z potomstwem" i »Odpisu jegom o­
ści panu Adamowi z Bębelna," je s t nie żaden Hie­
ronim ani Jędrzej Przewodowski, ale ks. Hieronim 
Powodowski, mąż sławny w historji naszego ko­
ścioła, a M iaskowskiego przyjaciel. Przedm iot 
ten wielce trudnił wszystkich z kolei historyków  
naszych skarbów  piśmienniczych, Siarczyńskiego,. 
Jochera> i Maciejowskiego.

Pan Źupański za samą m y ś l  swoją w ydania k ry ­
tycznego poetów, w art powszechnej wdzięczności.

Dnia 20 kwietnia 1856 roku.
Julian Bartoszewicz.

— Skł ad  w ó d  mi ne r a l nyc h  na tnća lnych pr zy  mój a p t ec e  
w d o m u  Pe t yskus a  n r  ś 7 3 b  przy  ulicy Senutor skió j ,  ob o k  
kościoła KK. R e fo rma t ów ,  o t r zymał  w od y  Ma r j enbadzk ie ,  
K r e uz b r u nn  i F e r d i n a n d s b r u n n .  —  Wody  zaś  Kar l sbadzkie ,  
Egerskie ,  Ki ss ingen,  P i lnauska ,  Ade lhe i t sque l e ,  H o m b u r g -  
skie,  Kr eu zn a c h er ,  E l i sabes tb ron ,  L i pp sp r i ng e r ,  oraz  Kreutz -  
n a c h e r  m u t h e r l a o g e  do  kąpiel i ,  w  t ych  dn i ac h  z p e w n o ś c i ą  
p r zy b ę d ą .  —  T e o d o r  Heinr ich.

T EA TR  W IE L K I. Jutro : Koncert instrum ental­
ny  i w okalny pani Delattre-Rafalskiej, artystk i 
śpiewu z Paryża, i pana Łapczyńskiego, fortepia- 
nisty. — Dwaj bracia. — 2gi akt opery Lukrecja 
Borgja.

rs*y Cenzor  K. S o b ieszc ia ń sh i.


